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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zeitnngs-Preis- 
liste p. 1893 Abtkeilung II. s. Nr. ta).) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłki.

Ona ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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swój bil lokalnej administracyi irlandzkiej, który 
opiera się właśnie na umiejętności rządzenia sobą I 
Dalej Asquith słusznie dał do zrozumienia, że gdyby 
Morley za czasów panowania BalLura tak postępo­
wał, jak Balfour podczas świąt Wielkanocnych 
w Ulster, gdyby tak jak on wygłaszał mowy zachę­
cające do wojny domowej, toby już dawno siedział 
we więzieniu. Ani godziny nie cięszyłby się wolno­
ścią, jaką się obecnie cieszy Balfour, gdyby Morley 
pojechał do Cork, urządził pochód ludowy i oświad­
czył : „W parlamencie przedłożono projekt samo­
rządu, za którym od dawna tęsknicie. Trzy razy 
wybraliście ogromną większość dla projektu, mimo to, 
angielska większość chce w Izbie gmin oprzeć się 
waszym życzeniom. Ciężko wam będzie zachować 
się w obec tego cierpliwie, gdyż żyjecie w Cork na 
wulkanie, który łatwo wybuchnąć może z elemen­
tarną siłą. Mogę wam powiedzieć, że Wielka Bry­
tania was nie opuści,, że projekt mimo wszystkiego 
przejdzie, ale nie przychodzę do Corku, aby wam 
dawać naukę spokojnej cierpliwości. Musicie już 
rychlej walczyć za swoją woluość, a j i proszę Boga, 
aby śnie w imię swej wolności walczyć nie potrzebo­
wali. Rzecz oczywista, że tyrania większości jest 
tak złą, jak tyrania królewska, ale moje panie i moi 
panowie, mam nadzieję i sądzę, że jest to tylko pro­
jekt akademicki 1“ — Parodya ta była tak wyśmie­
nitą, tak genialnem naszpikowana szyderstwem, żc 
Izba gmin, nie wyłączając unionistów, bila Asquitho- 
wi frenetyczne oklaski. Ale minister spraw we 
wnętrznych zwalczał pizcciwników także w powa 
żniejszy sposób. Dowodził on bardzo wymownie, że 
bil homerule zapewnia jedność państwową i zwierz­
chnictwo londyńskiego parlamentu, że chociaż Irland­
czykom daj 8 istotny samorząd, mniejszośo, czyli 
irlandzkich protestantów, zabezpiecza przed jakimkol 
wiek u.iskiem.

Gdy następnie unionistyczny admirał Field obja 
wił swoje zapatrywania o kwestyi irlandzkićj, Izba 
wybuchła ogólną wesołością. „Irlandya — mówił 
on — jest,za blizko Anglii położoną i dla tego nie 
możemy jój udzielić samorządu. Gdyby była kilka 
tysięcy mii od nas oddaloną, wtedy powiedziałbym 
Idź precz i bądź przeklętą (Go and be damned!) 
Pomimo całej śmieszności podobnego zwalczania bilu 
Gladstona, argument ten jest największym dzialeia 
unionistów. Tomasz Carlyle zwykł był mawiać, że 
natychmiast wziąłby udział w towarzystwie akcyj- 
nóm, któreby się podjęło przenieść Zieloną wyspę 
gdzie na środek Spokojnego Oceanu.

Poznań, 19 kwietnia.

Z bieiącój chwili.
(Charakterystyka ministrów serbskich. — Walka o sa­

morząd irlandzki. — Zręczny sposób walki Asquita.) 
Ponieważ nowe ministerstwo w Serbii objęło

ster rządu wśród nadzwyczajnych okoliczności, prze­
to skład jego budzi powszechną ciekawość. Prezes 
ministerstwa dr. Dokicz liczy obecnie 49 lat. Stu­
diował on medycynę na uniwersytecie wiedeńskim i 
zalicz ił się do najpilniejszych nczni profesora Biii- 
ęke. Krótko jednak praktykował Dokicz jako le­
karz, został bowiem mianowany profesorem uniwer­
sytetu białogrodzkiego, a wykładał nauki przyrodni­
cze i fizyologią. Następnie byt Dokicz guwernerem 
następcy tronu, obecnego króla Aleksandra. W jego 
rękach spoczywało kierownictwo nauka i wychowa­
niem młodego monarchy. On sam kształcił królew­
skiego syna tylko w naukach przyrodniczych, miał 
jednakże wielkie wpływy u młodego królewicza. Do­
kicz uchodził za zdeklarowanego przyjaciela eks- 
króla Milana, a wobec królowój Natalii zachowywał 
się zawsze obojętnie. W znanych waśniach króle- 
wskiój pary stał Dokicz po stronie Milana, nigdy 
atoli nie podburzał swego ucznia przeciwko matce. 
Ksótko po abdykacyi Milana Dokicz został miano­
wany prezesem rady państwowój i kuratorem ma­
jątki młodego króla. Jego zwierzchnictwo nad mło­
dym królewiczem uważano w niektórych sferach za 
gwarancją, że Aleksander zostanie wychowany w 
duchu przyjaznym dla Austryi, ponieważ Dokicz był 
sz zerym przyjacielem tćj monarchii. Polityką mało 
się zajmował nowy prezes gabinetu, lecz w swych 
przekonaniach politycznych pizechylał się podobno 
do obozu radykalneg Opowiadają, że także na 
króla Aleksandra wzywał w tym kierunku.

Nowy mini’’ r wojny, pułkownik Pranasowicz 
urodził się w T'J»imaeyi. Był on swego czasu adju- 
tantem Milana i zaliczał się do jego najzaufaószych 
ludzi. Później za panowania Milana był ministrem 
wojny, a gdy w r. 1888 Milan powołał radykałów 
do rządu, otrzymał tekę spraw zewnętrznych. Od 
tego czasu Pranasowicz żyt w zgodzie z radykała­
mi, chociaż zaliczał się do stronnictwa postępowego. 
Także tym razem, jak się zdaje, powołano Frana- 
sowicza do gabinetu, jako specjalnego reprezentanta 
interesów dynastyi Obrenowiczów. Nowy minister 
cieszy się wieltą sympatyą u wojska i uchodzi za 
stanowczego przyjaciela monarchii austryo-węgier-

Nowy minister spraw zewnętrznych i prowizo­
ryczny kierownik ministerstwa sprawiedliwości, ? An­
drzej Nikolicz jest z zawodu profesorem. Za rządów 
radykalnych piastował on tekę oświaty. Nikolicz 
jest zresztą znanym pisarzem serbskim, człowiekiem 
bystrego umysłu i wielkiój energii. W polityce ze- 
wnętrzsćj jest homo novos, a w swych sympatyach 
przechyla się podobno na stronę Austryi.

Nowy minister spraw wewnętrznych, Milosa 
vlewicz z zawodu nauczyciel gimnazyalny, piastował 
dawniéj tekę ministerstwa oświaty w gabinecie ra 
dykalnym.

Minister handlu Milosewicz zalicza się do 
stronnictwa radykalnego, jako jeden z wybitniej­
szych jego członków. Jest on znany ze swych prac 
ekonomiczno-narodowych i ma wielkie zasługi na 
ty® polu. Przyczynił on się w znacznéj mierze do 
rozwoju serbskiego przemysłu i jest ulubieńcem sfer 
P)z;mrsłowo handlowych.

M-nister finansów, dr. Vuicz studyował prawo 
na uniwersytecie lipskim i długi czas był w Biało- 
grodzią profesorem nauk politycznych, Z >. panowa- 
Dia radykałów był ministrem finansów. Vqîcz jest 
skroany, wykształcony i p’iny, a w kołach zagrani­
cznych finansistów cieszy się wielkiem zaufaniem.

Minister robót publicznych Stonkowicz, ucho­
dzi za przyjacielt stronnictwa postępowego, lecz nie 
brał w jego losaoh prawie żadnego udziału. Przez 
dłuższy czas był szefem sekcyjnym w ministerstwie 
w°joy, a w ogólności nie odegra! dotychczas żadnej 
politycznej roli.

Obrady nad biłam samorządu irlandzkiego 
«kończą się prawdopodobnie w przyszły piątek. Żą­
daniem radykalnego skrzydła, aby obrady zamknięto 
jnż w ubiegły poniedziałek, oparł się Gladstone 
v rozsądny sposób i pozyskał większość. Zamyśla 
0Q jednak obradować od dzisiaj począwszy także po 
PólDocy i przedłużyć sesyą do września lub paździer- 
«!ka, jeśli opozycja nie porzuci swej dotychczasowej 
ta-ktyki obstrukcyjnej. W ostatnich dniach minister 
8Praw wewnętrznych Asqait, walczył z wielkiem po­
godzeniem przeciwko Chamberlainowi i Balfourowi, 
Metodą, ulubioną przez unionistów. Ponieważ Cham­
berlain dowodził, że Gladstone, jak wynika z jego 
®ów, był dawniej nieprzyjacielem samorządu irlandz­
ko i parnelistów, przeto Asqoith w ten sam spo­
sób przedstawił Chamberlaina jako przyjaciela samo­
sądu irlandzkiego i ligi narodowej, której naczel­
nika Parnella chcisł w roku 1885 zrobić irlandzkim 
“mistreat. Gdy Churchill piętnował w swej unioni- 
stycznej zaciętości bil homerule jako plan waryatów, 
"lory za pomocą waryatów ma nadać waryatom sa- 
toarząd, wtedy Asquith wywodził z wielką zręczno- 

że ten sam Churchill, rozszerzając powszechne 
»‘«suwanie rik Irlandyą, przysposobił właśnie Irland- 
^Jkow do samorządu. A jeśli Irlandczycy są w isto • 
to ii Balfour twierdzi, nie zdolni do samorządu, 

«la czego w roku ubiegłym przedłożył on w Izbie

* A. Wołyniec. Znany i przez prasę rosyj 
ską ceniony dziennikarz, używający tego pseudo 
mina, doczekał się zasłużonój nagrody. „Warsz. 
Dniewnik“ (r. b. n. 87) ogłasza go za szachraja 
i oszusta, publikuje jego adres i ostrzega inne dzien­
niki, żeby się miały na baczności, oraz zachęca je, 
żeby nie wahały się postąpić tak samo z innymi 

złodziejami“.
Pakt był taki:
Woły nieć przysłał z Petersburga p. Kre 

stowskiemu do numeru wielkanocnego, artykuł p. t.: 
„Christos woskrese“, zamieszczony rzeczywiście 
w „Warsz. Dniewniku“ d. 28 marca (9 kwietnia) 
r. b. W kika dni potem redaktor „Warsz. Dniew - 
uika“ otrzymuje od poprzednika swego, p. Kułakow­
skiego zawiadomienie, że artykuł wymieniony jest 
przedrukiem co do joty z gazety „Jużnyj Kraj“ 
r. 1892 d. 5 kwietni», n. 8807, gdzie także „A. Wo- 
łyniec“ podpisany. Nie dosyć na tem. Artykuł 
Wołyńca w „Jużn. Kraju“ jest plagiatem z wielka­
nocnego pozdrowienia, które p. Kułakowskij napisał 
w „Warsz. Dniew.“ 21 kwlatnia 1892 r. n. 92.

Słowem: Wołyniec okradł p. Kułakowskiego 
i plagiat dał do „Jużn. Kraju“ ; następnie ten sam 
plagiat drugi raz sprzedał p. Krestowskiemu, uda­
jąc za rzecz nową.

Adres Wołyńca, według wskazania „Warsz. 
Dniew.“ jest: Aleksander Pawłowice Liprandl, 
w Petersburgu, ul. Chersonskaja dom nr. 7, mie­
szkanie n. 27. Warto w prasie pokkiój urządzić 
taką kontrolę i publikacyą złodziejów literackich.

Pr.

XTargi polityczne.

* Od królewskie) rejencyi w Bydgoszczy 
(Abtkeilung für Kirchen und Schulwesen) otrzymu­
jemy następujące pismo:

„Bromberg, den 15. April 1893.
Die Redaction ersuchen wir auf Grund des 

§ 11 des Pressgesetzes vom 7. Mai 1874 um ge­
fällige Aufnahme folgender Berichtigung ergebenst: 

„Die in den Nummern 76 und 78 des „Ka~ 
ryer Poznański“ vom 2. resp. 6. April d. Js. 
veröffentlichte Darstellung der Vorgänge in der 
paritätischen Schule in Bartschin ist insofern 
nicht richtig, als von dem Kreisschulinspector
Heisig über den Lehrer Thiele daselbst eine
Ordnungsstrafe nicht deswegen verhängt worden 
ist, weil er schützend für die katholische Ja­
gend eingetreten ist,' sondern ausdrücklich und 
lediglich desholb, weil er durch die Form in 
der er seinen Widerspruch gegen die Einübung 
eines Liedes geltend gemacht, gegen die 
pflichten seines Amtes gefehlt hat.

Im Uebrigen hat der Kreisschulinspector in 
der mit den Lehrern der dortigen Schule ab- 
gehaltenen Confcrenz nicht die von ihm be­
lichteten Aeusseruugen gethan, sondern nur 
vor allzugrossem konfessionellen E.fer ge­
warnt.“

Königliche Regierung 
Abtheilung für Kirchen und Schulwesen. 

Reichenau.
An

die Redaction 
des „Kuryer Poznański“ 

in Posen.“
N. 852 D II.

W polskim przekładzie:
„Ogłoszony w numerach 76 i 78 „Kuryera 

Poznańskiego“ z dnia 2 względnie 6 kwietnia r. b. 
opis zajść w parytetycznój szkole w Barcinie jest 
o tyle nieprawdziwy, że powiatowy inspektor szkólny 
Heisig nałożył na nauczyciela Thielego tamże karę 
porządkową nie dla tego, ponieważ tenże wystąpił 
w obronie katolickiej młodzieży, lecz wyraźnie i je­
dynie dla tego, że przez formę, w jakiej wyraził 
swój protest przeciwko odśpiewaniu pewnój pieśni, 
wykroczył przeciwko obowiązkom swego urzędu.

Zresztą nie wypowiedział powiatowy inspektor 
szkólny na odbytój z nauczycielami tamtejszój szkoły 
konferencji twierdzeń, jakie mu insynuowano, lecz 
przestrzegano tylko przed za wielką (!) gorliwością

WyZQ Wdzięczni jesteśmy królewskiej rejencyi byd 
goskiój że nam przysłała powyższe sprostowanie, 
skoda tylko, że nie znajdujemy w niem ani słowa 
o twierdzeniu naszego korespondenta, wedle którego 
powiatowy inspektor szkólny Heisig nakazał, aby 
katolickie dzieci ową pieśń protestancką i nadal 
śpiewały. Prosimy o wyjaśnienie tśj sprawy!

Piszą nam z Berlina: Bardzo słusznie już 
kilkakrotnie zaznaczyliście, że rozstrzygnięcie kwe- 
sfyi, czy reprezentacya nasza ma głosować za czy 
przeciwko ustawom wojskowym, pozostawić należy 
światłej rozwadze posłów naszych, którzy z bliska 
widząc co i jak się dzieje, jedynie są w możności 
wydania'sądu o zajęciu takiego czy owakiego stano­
wiska.

A dzieją się tu za kulisami różne rzeczy. Im 
bardziej się zbliża chwila stanowcza, tem szerzej 
ogarnia różne stronnictwa pewna obawa przed skut­
kami bezwzględnej opozycyi. Centrum prawie, co­
dziennie odbywa zebrania frakcyjne, a dziś już nie 
ulega wątpliwości, że „arystokraci“ tego stronnictwa 
skłaniają się ku życzeniom rządu. Dobrze informo­
wany „Hannov. Courier“ twierdzi, że nie tylko 
w centrum ale i w stronnictwie postępowem zniesiono 
przymus solidarnego głosowania w sprawie wojskowej 
„Beri. Tageblatt“, główny organ Freisinnu, nad in- 
synuacyą tą przechodzi milczkiem do porządku dzien­
nego, jakoby się wstydząc, że stronnictwo, które tyle 
hałasu o „stanowczości“ robiło i każdego do opozycyi 
napędzało, dziś już mięknie a niewątpliwie część /rei- 
sinnu głosować będzie za rządem. Wszyscy jeszcze 
udają zuchów, ale ostatecznie, wcale nie jest wyklu­
czoną możebność, że Caprivi zwycięży, a skoro fakt 
będzie dokonanym, już go nic nie odmieni i ludzie 
zapomną, co i dla czego się stało.

Że wobec takiej wieży Babel i ogólnćj ciuciu 
babki, trzeba się mieć bardzo na baczności, żeby nie 
pozwolić się wystrychnąć na dudka, to przecież jest 
jasnem. Dla tego też zdaleka wcale sądzić o tych 
rzeczach nie można, a jedyny w’zgląd unikania cię­
żarów jest po prostu dziecinnym. Nikt tych cięża­
rów nie uniknie. Nie w tej, to spadną na nas 
w innej formie, a choćby dziś i samego posła Euge­
niusza Richtera zrobiono ministrem finansów i kancle­
rzem, nie obniżyłby on ani o fenyg ciężarów, tylko tak 
jak inni robią, kładłby miliony na miliony nowych 
ciężarów na kraj. Potrzeby jedne wzrastają rzeczy­
wiście, drugie wymyśla równie nieodzownie szowinizm 
wielkiej polityki i europejskiego stanowiska rzeszy. 
Wszak Miquel był też liberałem i opozycyonistą, 
a jak został ministrem, bez końca nakłada nowe po 
datki i ciężary. Tak samo pewnie robiliby i ci po 
znańscy politycy, którzy się oburzają na rozumną 
a ostrożną politykę posłów naszych.

Tyle nasz korespondent. Co do ostatniego pun­
ktu to pozwolimy sobie tylko przytoczyć przykład 
gminy poznańskiej. Wszak w niej rządzą od wielu, 
wielu lat zastępy p. Eugeniusza Richtera, a jak to 
podatki rosną, jak bez względu na ekonomiczne po­
łożenie miasta, ciągle się nowe wynajdują projekta, 
pochłaniające krocie i miliony, jakby obecna genera- 
cya miała przywilej ponoszenia głównych ciężarów za 
przeszłe i przyszłe pokolenia.

Dodać tu jeszcze możemy, co nam z innego 
źródła piszą, że sprawa wojskowa nie jest sprawą, w 
którejby zastosowaną być mogła, nie bardzo zresztą 
smaczna polityka: do ut des. Już to w samym po­
czątku walki o sprawy ^wojskowe w decydujących 
kołach postawiono zasadę, że w tej sprawie handle 
są wykluczone, bo targami nie okupuje się „honoru 
i bezpieczeństwa“ państwa w własnym kraju. Słu­
sznie. Kto czegoś żąda może to wywalczyć i wy 
pracować, a nie potrzeba, żeby się wdawał w mało­
duszne targi.

Posloctaie jitastamieli liemcliij prasy tatolicłitj
ii Ojca świętego.

W poniedziałek o kwadrans na 12 mieli po­
słuchanie u Ojca św. reprezentanci niemieckiój prasy 
katolickiój. Reprezentacya ta, pod przewodnictwem 
pp. dr. Cardaun8a, Immelena i dr. Marcoura, skła­
dała sie z panów: prezesa Mehlera (z R&tyzbony), 

Scbmitzl (< Krefeldn), Brent.ua (ad..- 
kata w Offenbach) dep. Hiuptm&nna i syna (z B >nn),
Marzoratiego (od wiedeń jklego „Vaterlandu ) i Bo- 
dyego (z Kolonii). Zebrali się .om na sali degli 
Arazzi i zostali ztamtąd o godzinie 11 /« przed po­
łudniem wprowadzeni do sali tronowój, gdzie nieba­
wem ukazał się Ojciec św. w otoczeniu mąestra di 
Camera, msgr. Misciatellego, dwóch świeckich szam- 
belanów, gwardyi szlacheckich, pułkownika Schmidta 
z gwardyi szwajcarskiój. Za zbliżeniem się Pa­
pieża, padli wszyscy na kolana. ¡„¡»u«

Ojciec św. przypatrując się przedstawicielom 
prasy rzekł: „A więc to są niemieccy rycerze pióra.
Brawo! Brawo!“ Siadając na tronie, kazał wszy­
stkim stanąć na około siebie i dał dr. Cardaunsowi 
znak, aby odczytał adres. Adres ten brzmi, jat
La8tfiP„UoSze święty! W dniu uroczystym, w którym 
kończysz piąty dziesiątek lat od Swój konsekracyi Kpiój, zbliżają się do Ciebie « /yezen *mi 
szczęścia w najglębszój czci także nakładcy i re- 
daktorowie katolickiój prasy Niemiec. Złączem 
wprawdzie jesteśmy ze wszystkimi katolikami calój 
ziemi równem uczuciem przywiązania do Kościoła 
świętego, dziecięcój miłości di Twój Osoby, górą 
cego udziału w łasce, którą Big Tobie wyświadczył, 
ale mimo to sądziliśmy, że nie należało się nam wy­
rzec tój sposobności złożenia Ci z całego serca n • 
szych osobnych życzeń. Pamiętamy przytem o szeze- 
gólniejszój życzliwości, jaką żywisz do nas, P 
na nasze powołanie, które dzisiaj bardziój, aniżeli 
kiedykolwiek wymaga od nas, abyśmy jako „współ­
pracownicy prawd,“ z naszój strony służyli 8or]1"'® 
tym samym celom, jakie Syn Boży przeznaczy 
Swemu Kościołowi i Jego Głowie.

„Często już, Ojcze święty, słyszeliśmy C ę gło­
szącego ludzkości owe odwieczne PrawdJ’ kf6r7i 
przestrzeganie zamieniłoby zazdrość naród w 
nawiśó klas społecznych na zgodę i miłość. Przyjmij 
Ojcze święty zapewnienie, że Cię zrozumieliśmy, 
niech Twoje ojcowskie serce rozraduje ponowne 
silne przyrzeczenie: I w przyszłości gotowi 
pod Twojem dowództwem bronić tego, czego Ty, 
nieomylny Nauczycielu i Rządzco Kościoła, nauczasz 
i bronisz: prawdy, która przychodzi z góry, wolności, 
która służy Najwyższemu, prawa, które płynie z
odwiecznego źródła. . . , ,

„Wśród ciężkich walk złożyli niemieccy kato­
licy świetny dowód, co może stałość w ™®rae Jg JJ: 
czonych nierozerwalnie z Apostolską Stolicą dzie* 
Kościoła, tak w cierpieniu, jak w działaniu. Z&wsza 
będzie to dumą naszą, że dane nam było wzią 
udział w tój walce. Obecnie otworzyłeś Ojcze 
Święty przystęp do pokoju, a my wierzymy z ufno­
ścią? żePTwoja mądrość rozpoczęte dzieło. potoju do­
prowadzi do upragnionego końca. Gdyby atoli 
czego uchowaj Boże - nadzieja ta miała się oka 
zaó^złndną, natenczas Ojcze Święty znaJdge.sz? 
z pomocą Bożą takimi samymi, jak dawmój. wie 
njmi synami naszój ziemskiój ojczyzny, ale stano­
wczo gotowymi do bronienia pod Twojem dowódz­
twem wolności i godności Oblubienicy Obrystusowój.

„Chętnie bylibyśmy wszyscy, Ojcze Święty 
osobiście dążąc do progów Apostołów, stanęli w tem 
wiecznein mieście przed Tobą, chętnie byliby my 
oglądali Twoje ojcowskie oblicze i z Twych ust 
usłyszeli słowa pociech, i zachęty. Ale ogromną 
większość z pomiędzy nas wstrzymuje obowiązek co- 
dziennój pracy zawodowój w ojczyźnie. Zechciój 
przeto przyjąć łaskawie naszych przedstawicieli, 
których jako tlomaczy naszych życzeń wysłaliśmy 
do Ciebie. Ich słowa niech będą naszemi^ co ly 
powiesz do nich, ma się odnosić do nas wszystkich, 
w ich osobie zechciój pobłogosławić nas wszystkicn, 
nasze rodziny i nasze praće, a to błogosławieństwo 
będzie naszą największą pochwałą i najsilniejszym 
bodźcem, byśmy za pomocą Bożą wytrwali aż 
końca w służbie Boskiój prawdy, prawdziwój wo • 
ności i odwiecznego prawa. Waszój Swiątobliw 
najpoddańsi synowie: nakładcy i redaktorowi - 
tolickich dzienników Niemiec.“ (Następują podp j.)

Papież Lion odpowiedział osobiście, mówiąc 
żywo, „^k następu^o przywiązanja j naszój radości

z powodu, że Bóg dozwolił nam dożyć 50-tego p 
wrotu owego dnia, w którym osiągnęliśmy całąjeł- 
nią kapłaństwa, wzbudził w Nas bardzo miłe uczu­
cie. To wasze współczucie bowiem odpowiada zu­
pełnie szczególniejszój życzliwości, jaką otaczamy 
wiernych synów Niemiec, mianowicie tycb, którzy 
poświęcają się wybitnemu zadaniu, w którego służ­
bie trwacie, a którzy jako redaktorowie i ’yy . Ti 7 
katolickim duchem kierowanych gazet położyli wierne 
zasługi około religii i Kościoła Bożego. Z pewno­
ścią nie ma nic ważniejszego nad tę czynność, kto- 
rój celem jest, wobec tak wielkiój masy błędów i tas 
wielkiego zepsucia nauk i obyczajów, bronie mężnie 
świętych praw prawdy, naturalnie pod tym warun­
kiem, że przy tem miłość nie zostanie pogwałconą. 
Tego zaśoczekujemyprzedewszystkiemzufnością od was, ,

Brent.ua


gdy się będziecie trzymali tych dróg i stósc wali do tych 
wskazówek, które wam przepisują dokumenta pocho­
dzące od Stolicy Apostolskiój, owćj Stolicy, która 
jest silną podwaliną prawdy i sprawiedliwości, mo­
cną i wierną obroną powagi, którą obecnie rozpasa- 
na bezczelność zwalcza i zaczepia; jest ona zarazem 
przedewszystkiem skutecznym żywiołem i silnym wę­
złem zgody i pokoju. Z tego łatwo możecie poznać, 
jak bardzo ucieszyły nas co dopiero usłyszane, wy­
borne myśli i uczucia wiary i pojętnośei, jakie 
stwierdziliście względem Kośoiola i tćj Najwyższój 
Stolicy, którćj praw Wy, o czem nie wątpimy, gorli­
wie i wytrzymałe bronicie. Na wspaniałćj drodze, na 
którą wstąpiliście, będą dla W as osiągnięte już owoce wa­
szćj pracy, względy i poklask rozumnych i szlachetnych 
mężów, usiłowanie spełnienia nadziei, jaką w Was 
pokładamy, codziennie nowym bodźcem. Główną 
rzeczą przy tem jest zupełny i rzeczywisty pokój 
pomiędzy Kościołem a władzą świecką, z których 
tamten wedle boskiego rozporządzenia ma w swój 
pieczy zbawienie wieczne, a ta zapewnienie dobro­
bytu w tem życiu; obydwie spełnią zupełnie swe 
zadania, jeżeli będą działały wspólnie i zgodnie, na­
tomiast narażone będą na ciężkie wspólne szkody, 
jeżeli nie będą zgodne. Postępujcie więc i nadal 
tak, jak zaczęliście i przyjmijcie jako zakład Naszćj 
ojcowskiój miłości błogosławieństwo apostolskie, któ­
rego wam wszystkim razem i każdemu z osobna 
chętnie udzielamy.“

Po udzieleniu błogosławieństwa nastąpiły przed­
stawienia i dłuższa rozmowa. Panowie dr. Mar- 
cour i Immelen wręczyli zbiór numerów jubileuszo­
wych pism katolickich. Liczba ich — 108 — była 
tak wielka, że nie można było pomieścić ich w zwy­
czajnej tece, lecz w pudle zbudowanem we formie 
księgi. Ks. prób. Schmitz objaśnił na żądanie Ojca 
św. organizacyą Tow. św. Augustyna i jego zna­
czenie dla pracy. Ojciec św. wywiadywał się o licz­
bie abonentów i wpływie poszczególnych pism, 
przyczem wspominano o walce kulturnćj i karach 
więziennych niektórych z pomiędzy obecnych re­
daktorów; wypytywał o ks. Kardynała Krementza i 
ks. Biskupa Haffnera i przypomniał zmarłego ks. 
Biskupa Kettelera. Wyraził radość swą z powodu, 
że stosunki katolickie w Prusach znacznie się po­
prawiły, chociaż jeszcze brak niejednego. Dalćj 
oświadczył Papież, że prasa jest w dalszój obronie 
interesów kościelnych tak samo jak w walce kul­
turnój jednym z głównych czynników; ubolewał nad 
ustawami antyzakonnemi w Badenii i Hessyi, przy­
pominał prasie obowiązek popierania niezależności 
Stolicy świętój; ofiarność archidyecezyi koloóskiój, 
od którćj p. Rody wręczył 30,000 lirów, wzruszyła 
Ojca św. bardzo, ponieważ dowiedział się przytem, 
że i dzieci i robotnicy dawali składki.

Błogosławieństwo cara.
Wiedeń, 17 kwietnia.

(=) Rządy obecnie każde fait acoompli, mniej­
sza o to, czy przewrót z góry, czy z dołu, po krót­
szym lub dłuższym namyśle uznawają, jednakże 
obojętności co do kwestyi prawa nie posuwają 
jeszcze tak daleko, aby taki przewrót — głośno 
chwalić. Tak też teraz znalazł się w Europia tylko 
jeden rząd, który pospieszył uroczyśsie pochwalić 
białogrodzki zamach stanu za pośrednictwem urzę­
dowego „Journal de Saint Petersburg“. Że w oj­
czyźnie zamachów stanu i rewolucyi pałacowych 
białogrodzka farsa musiała się bardzo podobać, ni­
kogo nie zadziwi. Że rząd rosyjski pospieszył urbi 
et orbi oznajmić swą radość z białogrodzkiego za­
machu stanu z góry, może po części tłómaczy się 
ządzą popisania się wpływem, choćby on na prawdę 
nie istniał. Że komunikat rosyjski nie mógł się 
obyć bez kłamstwa, rzecz oczywista: kłamstwem 
bowiem jest, aby Serbia zawdzięczała swą niepod­
ległość Rosyi. Ostatecznie jednak ten zamach stanu 
pośrednio istotnie jest korzystnym dla Rosyi, łatwo 
bowiem powiedzieć, że chłopczyk królewski, który 
rozpoczął swe panowanie od aktu zdrady i naru­
szenia konstytucji, nie raz będzie zmuszony gzukaó 
opieki nad Newą.

Protektorat rosyjski nad narodami słowiań- 
skiemi zasadza się na tem, aby krzewić pomiędzy

MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza^Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 89.)
— Co z tego, kiedy zagranica da kołki ta- 

niój odemnie, bo koleją łatwićj jest sto mil wieść 
niż sześć furą.

— Ba, w tem cała sztuka, aby mimo nieko­
rzystnych warunków uczynić produkt tańszym od 
zagranicznego. Wszystko to zależy od umiejętnego 
prowadzenia rzeczy, zręcznćj reklamy i tak dalćj....

Goldhammer świdrował przenikliwie oczyma 
twarz Romana, pogrążoną w zupełnym cieniu, jakby 
chciał z nićj odczytać, czy wszystko to jest praw­
dą, co ten człowiek mówi, lecz nic z nićj wyczytać 
nie mógł. Urmin począł mu imponować, tem samem 
więc zasługiwał na niedowierzanie.

— Niech mi pan opowie swój plan, to może 
zrobimy spółkę?... — zagadnął chytrze.

— Na razie nie powiem nic, gdyż zbytnio 
przeciążony jestem innemi pracami i na założenie 
fabryki nie mam ani czasu, ani pieniędzy.

— To może kiedyindzićj ?...
— Nie wiem.
— A nasienie sprzeda mi pan?
— I tego nie wiem... Tańczysz pan mazura?
— Co mi tam mazur 1
— Właśnie grać go zaczęli, jeżeliś pan zaan­

gażował jaką pannę, to chodźmy, bo ja tańczę 
z panną młodą.

— Ale ja nigdy nie tańczę — protestował 
Goldhammer, rozstawiając palce przed sobą, jakby 
do obrony przeciw choącemu wydrapać mu oczy, §gj

Gdy Urmin tańczył z młodą panią Mierzyn- 
kową mazura, rozmawiając wśród tego o uczuciach,

niemi anarchią i nie dopuścić do skonsolidowania 
się stósunków. Tego niewodu potrzeba Rosyi, aby 
łowić ryby. Chociaż więc dotąd nie jest rzeczą 
pewną, czy rząd carski, jak zapewniają obdarzone 
bardzo czułym zmysłym politycznym dzienniki wę­
gierskie, przygotował zamach stanu Aleksandia, to 
jednak niewątpliwie odpowiada on zupełnie owćj 
słowiańskićj spekulacyi A la baisse!

Równocześnie zatem z carskiem błogosła­
wieństwem zamachu stanu w „Journal de Saint 
Petersburg“ bułgarska „Swoboda“ zamach 
ten nazywa pożałowania godnym, „gdyż młody 
król serbski, przyrzekłszy rządzić krajem według 
konstytucyi, rozpoczął swe rządy naruszeniem kon­
stytucyi, ogłaszając się pełnoletnim przed wyznaczo­
nym konstytucyą terminem.“ Słuszna ta uwaga 
„Swobody“ w zestawieniu z hymnem pochwalnym 
„Journal de Saint Petersbonrg“ bardzo dobitnie ce­
chuje sytuacyą i potwierdza nasze skeptyczne po­
glądy na ten sławny zamach stanu.

Kiedy Aleksander regentom oznajmił, że obej­
muje osobiście rządy, p. Risticz odpowiedział:

„Mości Królu! Czas naszćj regencyi 
określa konstytucyą', nie możemy zatem podać 
się do dymisyi; jeżeli Wasza Królewska Mość 
czuje się powołanym sprawować panowanie, 
nie możemy się opierać (w obec rewolwerów, 
któremi według nowszych rflacyi oficerowie 
grozili regentom), ale nie możemy piśmiennie 
na to przyzwolić.“
Rzeczywiście w obec kłamliwych manifestów, 

według których Aleksander dokonał zamachu celem 
bronienia konstytucyi, trzeba sobie uprzytomnić, że 
ministeryum Awakumowicza wprawdzie zapewne 
podczas wyborów zbytecznie popierało swoich kan­
dydatów i że zamierzało pozostać w urzędzie, cho­
ciaż nie posiadało znacznćj, albo może żadnćj 
większości w skupczynie. Atoli to nie jest jeszcze 
naruszeniem konstytucyi. Zwyczaj pailameutarny 
wymaga wprawdzie, aby ministeryum posiadało 
większość w parlamencie, »le nie żąda tego konsty- 
tucya. Przecież nie tak dawno temu austryacka 
Izba poselska odrzuciła, fundusz sekretny, czem do­
wiodła, że hr. Taaffe nje posiada większości, a je­
dnak nikomu na myśl nie przyszło twierdzić, że 
narusza konstytucyą, skoro pomimo owćj uchwały 
pozostaje w urzędzie!

Aby więc ministeryum Awakumowicza naru­
szyło konstytucyą, to była tylko hałaśliwa insynu- 
acya stronnictwa radykalnego. Natomiast Aleksan­
der niewątpliwie naruszył jedną z najważniejszych 
zasad konstytucyi, która opiewa, że król dopiero 
skończywszy rok 17, może panować osobiście. 
Może właśnie ta pochcpność młodego króla do na­
ruszenia konstytucyi głównie zjednała mu tak wiel­
ką syrapatyą w Petersburgu!

Z guwernera prezes gabinetu Dokicz jednemu 
z licznych interwiewerów oświadczył:

„Jest to pierwszy przykład w dziejach wszy­
stkich narodów, aby król w podobny sposób 
ujmował się za obywatelskiemi prawami ¡swo­
bodami ludu.“
Jeżeli p. Dokicz uczył Aleksandra dziejów po­

wszechnych, to młody król serbski posiada o nich 
dziwaczne wyobrażenie. Na prawdę bowiem nie wy­
darzył się żaden zamach stanu, którego autorowie 
nie zapewniali, że zamierzają bronić praw Indu i 
interesu państwa. Pod tem hasłem dokonywali 
swych zamachów Napoleon I i III. Gustaw III 
szwedzki sławny zamach stanu 19 sierpnia r. 1772 
przeprowadził celem „oswobodzenia ludu z pod prze­
wagi oligarchii szlacbeckićj.“ Kiedy w nocy 17 
stycznia r. 1772 spiskowcy na słabym królu duń­
skim Krystyanie wymusili rozkaz uwięzienia żony 
i ministra w Struensee, uzasadniali to potrzebą wy­
zwolenia kraju i króla z pod przewagi „tyrana“. 
Kiedy 28 sieśpnia r. 1613 naczelnik republikanów 
holenderskich Jan Oldenbarneveldt z rozkazu ambi­
tnego księcia Maurycego Oranii, przy pomocy mo- 
tłochu został uwięziony (a następnie ścięty), spraw­
cy zamachu stanu naturalnie działali jedynie „z mi­
łości ojczyzny i — swobód publicznych.“ Rozpędzi­
wszy 20 kwietnia r. 1653 parlament za pomocą gre­
nadierów, Kromwell chlubił się, że uczynił to ce­
lem wyzwolenia kraju z pod haniebnego ucisku itd. 
8łowero, wszystkie zamachy stanu w dawnych ¡no­
wszych dziejach odbywały się zawsze... pro publi o

jakich doznaje kobieta w dzień ślnbu, Goldhammer 
przechadzał się po ganku z głową nabitą kołkami 
od butów.

— Albo on zrobił ze mnie żart, albo te kołki 
to naprawdę interes! — kombinował. — Muszę zo­
baczyć. Mądry człowiek nie śmieje się z niczego, 
ale patrzy i myśli.

Więc myślał.
Nad ranem opuścił Roman Wertepy, mocno 

zadowolony z siebie, że przez jedno poobiedzie za­
łatwił dwie ważne sprawy: złożył wizytę Warwi- 
czom i pozbył się wesela Mierzynka. Jedno i dru­
gie ciążyło ran oddawna na sercu. Dla skróce­
nia drogi kazał jechać Jędrzejowi przez bór urmiń- 
ski drożyną leśną, łączącą się z głównym gościń­
cem po drugićj stronie lasu, tuż obok zamkowego 
parku.

Stary zamek, otulony mrokiem nocy, poważny, 
majestatyczny, spał spokojnie — tylko w lewćj basz­
cie, gdzie znajdowały się pokoje Czarnomińskiego, 
trzy blade światełka lamp nocnych świadczyły o ży­
ciu wewnętrznem sędziwego kolosu.

— Może kto ohory, kiedy światło widać w sy­
pialni — pomyślał Roman, mijając zamczysko. Mu­
szę w tych dniach pojechać do starego w odwie­
dziny; przy tćj sposobności można będzie napomknąć 
mu o dzierżawie drugićj części Zagórzanki. Niech 
myśl kiełkuje, ku przyszłćj uciesze Nuty Gold- 
hammera.

Księżyc, w kształcie jasnego rogala, wychylał 
się co chwila z poza rzadkich chmurek, dziwacznie 
powyginanych, ciemniejszych w swem jądrze, prze­
świecających po brzegach, i wtedy to zębaty szczyt 
czarnego zamczyska pokrywała linijka srebrzystego 
blasku.

ROZDZIAŁ PIĄTY.
I.

Banda.
Podobnie jak ustrój zwierzęcy ma nerwy wra­

żliwe na każdy wpływ zewnętrzny, tak i każdy in­
teres finansowy posiada całą sieć czułych strun, na

bono! Gdyby Catilina był pozostawił pamiętniki, z 
pewnością czytalibyśmy w ,nicb, że konsul Cicero 
zdradzał kraj, uciskał zacnych, otaczał się zbrodnia­
rzami, a on, Catilina, zamierzył oswobodzić Rzym z 
pod tego strasznego jarzma!

Może nie warto z powodu zamachu białogrodz­
kiego sięgać po przykłady z dziejów, a prościej po­
przestać na przykładach z „brygantów“ Offenbacha 
lub z „Madame Angot.“ Skoro jednak pewien dzien­
nik białogrodzki już porównał młodego Obrenowicza 
z Aleksandrem W. ponieważ, jak ten, rozciął węzeł 
gordyjski, trzeba było i nam zajrzeć do dziejów.

A skoro pochlebcy, ci najniebezpieczniejsi nie­
przyjaciele królów, także naciągają wiersze, jakoż 
„Widelo“ stósuje do Aleksandra słowa poety:
„Je suis jeune, il est vrai, mais aux âmes bien nées 
La valeur n’attend pas le nombre des années“, —
to nie szukając zbyt długo, możnaby niejednym 
gładszym wierszem potępić pierwszy czyn królew­
skiego młodzieńca.

Uniewinnia go poniekąd okoliczność, że był 
marjonetą w ręku innych. P. Dokicz z wielkim za­
pałem opowiada:

„Król wczoraj z własnego popędu oznajmił mi, 
że jakkolwiek pełnoletni, zamierza kontynuować 
nauki i pragnie, aby dotychczasowi profesorowie i 
nadal do niego przychodzili. Odpowiedziałem na to: 
Winszuję Waszćj Królewskićj Mości tego postano­
wienia.“

Rzeczywiście Aleksander Obrenowicz postą­
piłby sobie bardzo roztropnie, gdyby nie przerywał 
swoich nauk. Zdolność wykonania zamachu stanu 
dziś nie wystarcza królom. Swoją drogą p. Dokicz 
naturalnie byłby bardzo kontent, gdyby, chociaż 
tylko z tytułem prezesa gabinetu, mógł samowolnie 
sprawować przez rok lub dwa władzę regenta. Za­
chodzi tylko pytanie, czy pomiędzy profesorami króla 
nie znajdzie się drugi — Dokicz?

Jedynym dodatnim faktem w tym przewrocie 
serbskim jest widoczne zbliżenie się Aleksaudra do 
G ar as z ani n a. Ten były minister jest najzdol­
niejszym i najpoważniejszym serbskim mężem stanu. 
Zwłaszcza w czasie wojny serbsko-bułgarskićj wy­
powiedział on tak trafne poglądy na przyrodzony, 
zaborczy charakter Rosyi i tak dobitnie podnosił 
konieczność, aby Serbia łączyła się z zachodem, — 
że trudno przypuszczać, aby teraz mógł się stać 
rusofilem. To też wystąpienie na pierwszy plan 
Garaszanina powinno trochę ostudzić radośo — w 
Petersburgu.

Zresztą w Serbii wszyscy mężowie stanu raz 
siedzą na wozie, drugi raz pod wozem. Przed kilku 
laty ustępując z urzędu, tenże Garaszanin przed 
rozjuszonemi tłumami, wołającemi wówczas: „Żivio 
Risticz“, musiał życia swego bronić rewolwerem. 
Dzisiaj jest bardzo popularnym! Dziś trzeba żan­
darmów, aby „pałac“ (właściwie parterową chatę) 
b. regenta Risticza bronić przed napadem pospól­
stwa. Zaiste:

„On se demande souvent, en lisant l’histoire, 
si les hommes ne sont pas plus têtes que mé­
chants“. •

Sprawy sejmowe.
Parlament, który i wczoraj słabo był obsa­

dzony, uchwalił na wstępie posiedzenia zawieszenie 
postępowania karnego przeciw socyalno-demokraty- 
cznemu posłowi Kunertowi, poczem rozpoczęły się 
obrady nad projektem, dotyczącym zdradzania ta­
jemnic wojskowych. Wedle § 1 projektu rządowego 
ma być karany domem poprawy nie niżćj 2 lat a 
w danym razie oprócz tego ponosić karę pieniężną 
do 15,000 marek, kto rozmyślnie pisma, rysunki, lab 
inne w interesie obrony kraju w tajemnicy trzymane 
przedmioty albo wiadomości podaje do wiadomości 
innych, jakkolwiek wie, albo wedle okoliczności przy­
puszczać może, że przez to zagraża bezpieczeństwu 
państwa. Komisya dodała, że przy okolicznościach 
łagodzących można zmniejszyć karę. Dep. Bar ią- 
dał, aby jeszcze zaznaczyć różnicę między urzędni­
kami a nieurzędnikami przy zdradzaniu tajemnic woj­
skowych. Nieurzędnicy mają być karani tylko wten­
czas, jeżeli przez karygodny czyn albo szczególny

których najlżejszy zwrot pomyślny lub szkodliwy 
wygrywa odpowiedni akord.

W połowie lipca bradfa Goldhammerowie do­
znali lekkiego ataku na pierwszorzędne, dotychcza­
sowe źródła ich zysków; struny zadrgały nieznacznie, 
słabiutko wprawdzie, lecz za to wielu naraz dźwię­
kami, zmuszającemi ich do głębszego zastanowienia 
się nad przyczyną dysonansów.

Bywało dotąd tak zawsze, że do połowy lip- 
c», chłopi podobni z pokory do stada baranów, po­
zwalali się gromadnie wiązać za rogi jednym sznu­
rem o tysiącach gałęzi: sprzedawali zboże za pół 
darmo, lub pożyczali skromne sumy na procent arcy 
lichwiarski; w tym roku ilość owych stworzeń, da­
jących się w spokoju ostrzygaó z wełny, cokolwiek 
się zmniejszyła, a niektórzy z najpowolniejszych sta­
nęli nagle w postawie obronnćj i schyliwszy łeb ku 
ziemi, grozili uderzeniem kręconych rogów.

— Co to jest?... co się stało?.,. — zawołali 
bracia na naradzie familijnćj, zwołanćj przez Maje­
ra do Grójca, z powodu obrzezania ósmego synka, 
maleńkiego Goldhammerka, dla którego zacny ojciec 
przeznaczył już w duszy posesyą folwarku Krawec- 
kiego, gdy ten pójdzie z torbami.

— Urmin!.,.odpowiedział Nuta, najbliższy 
sąsiad młodego gospodarza z Zagórzanki, odczuwa­
jący najwięcćj brzęk strun fałszywych.

— Tak, Urmin!... — powtórzyli inni i gładzili 
znacząco długie brody.

— Trzeba coś radzić, tak przecie zostać nie 
może — wtrącił Gedali.

— Trzeba radzić... A możeby spytać się naj­
pierw Moryca, co on o tem myśli, ha?

— Pewnie, że trzeba.
— On może dziś przyjedzie — zauważył go­

spodarz — choć on do karczmy nie lubi jeździć.
— Jak on do nas nie przyjedzie, to my poje- 

dziemy do niego.
— O, ten Urmin to wściekły pies... jemu źle 

z oczu patrzy — rozpoczął znów Nuta, któremu 
Urmin z myśli ustąpić nie chciał...

— Trzeba go dusić i już! — odrzekł na to 
spokojnie Majer.

podstęp powzięli wiadomość lub odnośnie p rzygaj, 
posiadania odnośnych przedmiotów i urządzeń. 
saodawca w uzasadnieniu swój propozycyi zaznaj 
iż ustawa jest iście drakońską, tak że nikt nie, 
strzeże się przed jćj sidłami. Dep. dr. Marguar^ 
proponował w razie łagodzących okoliczności wi^ 
uje w foitccy. Socyalista Stadthagen wystąpił 
ciw ustawie, stwierdzając, iż nie dowiedziono jćj j, 
trzeby, nie przytoczono ani jednego czynn, który, 
przedłożenie jćj uzasadniał. Zdaniem mówcy, ch^ 
niezawfldnie o przeszkodzenie publikacjom jak Gf' 
kena po śmierci cesarza Fryderyka, lub „Yorwa^ 
o maltretowaniu żołnierzy we wojsku i o okólny, 
ks. Jerzego. Szpiegów zawsze będzie dosyć, dopj, 
będą dobrze płatni, a zdrajców kraju spotyka ten 
już ciężka kara i bez osobnćj ustawy. Po odrt 
ceniu tych dwóch wniosków Izba przyjęła § 1 z ną 
zmianą, zaproponowaną przez dep. Grobera.

W Izbie deputowanych sejmu toczyły . 
wczoraj drugie obrady nad projektem, dotyczący 
podatku uzupełniającego. Bez dyskusyi przyjęto^ 
wedle uchwał komisyi zaś § 6, który żąda, ę 
realności, znajdujące się za obrębem Niemiec, woh 
były od opodatkowania. Przy § 10, który sta» 
zasadę, że przy taksowaniu gruntów ma rozstrzyg( 
wartość kupna i że inwentarza, zapasów itd. nie ti 
leży opodatkowywać, lecz włączyć je przy taksom 
niu gruntów, wszczęła się dłuższa dyskusya. Dą 
7oss żądał innego brzmienia dla tego paragraf) 
zwłaszcza przepisu, że należy uwzględnić zapm 
żniwne z poprzednich lat, przeznaczone na sprzed] 
jako samodzielne zapasy majątkowe. Minister d 
Miguel zgodził się na przyjęcie wniosku, jeżeli j 
stauie skreślony wyraz „żniwne.“ Wnioskodan 
atoli cofnął swój wniosek, aby go postawić pn 
trzeciem czytaniu w odmiennem brzmieniu. Wedj 
§17 ma się rozpoczynać obowiązek płacenia pod» 
tku uzupełniającego przy majątku 6000 m., § t 
zaś ustanawia taryfę pndatkowę. Depp. Eynen 
dr. Friedberg wnieśli, aby granicę tę podnieść i 
12,000 m. Dep. Wuermeling (centr.) żądał, aby i 
razie odrzucenia poprzedniego wniosku przyję 
10,000 m. jako granicę. Po dłnższćj dyskusyi odrzt 
cono wnioski i przyjęto §§ 17 i 18 wedle uchn 
komisyi.

W Izbie Panów poświęcił na wstępie węzo 
rajszego posiedzenia marszałek ks. Stolberg z W«, 
nigerody kilka słów ku uczczeniu (pamięci zmarlep 
dłngolttaiego członka Izby, hr. Biühla. Obecu 
uczcili pamięć jego przez powstanie z miejsc. Po­
siedzenie było krótkie i załatwiono na niem killu 
spraw drobniejszego znaczenia.

Niemcy.
* Berlin, 18 kwietnia. Z powodu pogłosek 

obiegających prasę niemiecką, co do posiedzeń b 
kcyjnych centrum zamieszcza dzisiejsza „Germanii- 
artykuł następującój treści: „Ponieważ w dzisie 
szych porannych pismach widzimy, żejjtn i owdzi; 
także katoliccy referenci i organa uległy wpływom 
uporczywości i tłumnośoi „wiadomości“, albo nawi 
sami zaczęli kombinować, przeto chceray dokładni 
stwierdzić to, co potrzebne. Posiedzenia frakcyi ol 
były się w piątek, sobotę i poniedziałek wieczora 
o godz. 8, w niedzielę zaś o godz. 2 po południz 
Wczorajsze posiedzenie było znacznie krótszem, ani 
żeli zwykłe posiedzenia, trzy poprzednie atoli trws 
ły tak długo, a nawet dłużćj, niż zwykle. Na po- 
rządku obrad stały różne informacye przewodniczy 
cego hr. Ballestrema. Sprawy (dotycząca p. Fusaz 
gla znana już ‘’zytelnikom) załatwiono zgodnie, mit 
dzy nienji nie znajdowała siędecyzyaco do projektu woj­
skowego. Niestałaonanaporządkuobrad ani też nie ty­
ło rzeczowych rozpraw nad nią, jakkolwiek w oba 
teraźniejszego położenia politycznego naturalnie nie 
można pomijać przy rozprawach wewnętrzno-politj- 
cznych kwestyi projektu wojskowego, zwłaszcza, # 
jeden z obradowanych przedmiotów wymagał wzmisoi 
o nim. Odnośnie do projektu wojskowego rzecz sit 
ma zupełnie, jak powiedzieliśmy wczoraj: Od czasz 
drugiego czytania w komisyi i poprzedzającego? 
posiedzenia stronnictwa nie rozprawiano w centra» 
nad projektem wojskowym, w stronnictwie wszyst»

— Daj sposób?...
— Zaczekajcie, niech sposób da Moryc, 

najmądrzejszy.
Tak rozprawiali bracia wspólnicy w alkowj* 

karczemnój pizy szabasówce i świątecznych kugh™ 
posługując się charakterystycznym, żydowskim 
gonem. Że Urmin dał się poznać każdemu z nw 
jako niebezpieczny współzawodnik przyszłości, świw 
czyło o tem najlepićj zaniepokojenie braci pająlw*- 
którym tu i owdzie zastawione sidła poprzerywa“ 
Kasa zaliczkowa, kierowana sprężystą i sumień?' 
ręką Mierzynka, sklepik i małe kasyno chłopską 
zaznaczały się na razie jako pierwszy okop niety#' 
jacielski, gdzie tkwiło źródło pocisków i przyciS“ 
obecnćj porażki Golhammerów. Przewidywania » 
mana sprawdziły się. W dni sobotnie, gromady 
dzi z Grójca, Ziembowie,; Wertep, Zagórz»6* 
i Dolinia zalegały tłokę przed kasą w spoko]“6’ 
a długiem wyczekiwaniu. Niektórzy spali w sie® 
cćj postawie na ławkach przed budynkiem, niektó: • 
w sklepiku targowali narzędzia i wiktuały, nieU 
rzy siedząc w garkuchni, jedli gulasz, popijali p’ 
i rozprawiali o rzeczach ciężących najwięcćj 
sercu: o lasach, pastwiskach, zatargach z . 
darni i o pinach. Młody pan z Zagórzanki by** 
również często tematem ich pogadanki, n&jpien* j 
tego, że pożyczał pieniądze na bardzo mały proceo i 
powtóre miał prześliczne urodzaje, po trzecie ob< 
z ludem; lud zatem, odwzajemniając się, poezą 
nim także zajmować. Więc opowiadali sobie P 
szklance piwa o różnych rzeczach bywałych 
bywałych, a za każdą taką pogawędką młody P' 
wrażał im się coraz to silnićj w pamięć. Ci „ 
za czasów pańszczyźnianych należeli duszą i cia,a] 
do Urminów, byli niejako ich własnością, a | 
z dawca przywykli do tćj roli, że nawet u młodszy^ 
pokoleń zaznaczyło się nazwisko Urminów 
kie, któremu należy się, cześć ślepa, dziecinna, U 
dycyjna. Nie Czarnomiński, nie Goldbamme^j 
Warwiiz byli ich panami, ale ten miody 
rzanki... ten był ich panem prawdziwym, w 
dziwny to był pan.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„ W 
dodaĄ



pozostało jak dawnićj, oikt nie został upoważnionym 
do pertraktacyi kompromisowych jakiegokolwiek ro­
dzaju, a jeżeliby się coś stało’w tym kierunku, to by­
łoby to rzeczą całkiem prywatnój natury i musiałoby 
byó prztdłożonem stronnictwu jako coś całkiem no 
wego.“ „Germania“ przytacza następnie ustęp z ko- 
lońskiśj „Volksztg.“, który zgadza się znpełnie z po­
glądami katolickiego organa berlińskiego.

— W sprawie Jezuitów pisze „Post“: W 
kołach mających stosunki z organami kompetentnemi 
uważają za wykluczoną wszelką możliwość, aby rząd 
pruski zmienił swe stanowisko w sprawie utrzymania 
prawa przeciw Jezuitom- Także i w centrum panuje 
pod tym względem po oświadczeniach zeszłorocznych 
br. Capriviego zupełna jasność.“ Na to odpowiada 
„Germania“: „Niech „Post“ będzie spokojną; ani 
w centrum ani w ogóle w pośród ludności katolickiój 
nie oddaje się nikt iluzyi co do stanowiska rządu i 
pewnych inuych kół wobec kwesty i j rzy wrócenia za­
konu Jezuitów. Ale równie pewną rzeczą jest, i 
niech sobie „Post“ pozwoli to powiedzieć, że Jezuici 
wrócą. Widziano już w Prusach wiele powstających 
i ustępujących rządów, i tak też nadal powstawać i 
ustępować będą, w czasie, w którym Jezuici od da­
wna już znowu rozwijać będą błogą i skuteczną dzia­
łalność — ciesząc się uznaniem rządu, jak to już 
raz miało miejsce.“

— D e p. Ahlwardt stawił w parlamencie, 
jak donosi „Vorwärts“, następujący nowy wniosek: 
„Parlament zechce uchwalić wybór komisyi składa- 
jącćj się z 21 członków, ktoraby zbadała, czy i o ile 
treść akt przedłożonych parlamentowi przez deputo­
wanego Ahlwardta potwierdza oskarżenia podnie­
sione przez tegoż posła na posiedzeniach z dnia 
18 i 21 marca r. b. przeciw dawniejszym i obecnym 
członkom parlamentu i rady związkowój.“ — Na 
wniosek ten, ułożony w kołach socyalno-demokraty- 
cznyeh, zgodził się prezydent Izby, skutkiem czego 
nic nie stoi na przeszkodzie rozprawom odnośnym, 
jeżeli naturalnie dep. Ahlwardt przedłoży wreszcie 
akta parlamentowi.

B e 1 gf i a.
* Bruksela, 18 kwietnia, W meetirigu przy 

zachodnim dworcu kolejowym wzięło udział około 
12,000 osób. Kilku mówców przemawiało do ze­
branych, wzywając, aby nie zaniechali walki, dopóki 
nie zostanie uchwalone powszechne prawo gloso­
wania.

Antwerpia, 18 kwietnia. Wczoraj po połu­
dniu przyszło ponownie do starcia między policją a 
strejkującymi robotnikami. Policya użyła broni sie- 
cznój. Kilka osób jest rannych. Strejkujący ro­
botnicy oszańcowali się i dali ognia do policyi, która 
odpowiedziała również strzałami. Gwardya obywa­
telska powołaną została pod broń.

Mona, 18 kwietnia. Podczas wczorajszego 
starcia gwardyi obywatelskiej z strejkującymi robo­
tnikami odniosło rany 14 gwardzistów. Pięciu eks- 
cedentów zginęło, a wielu jest rannych.

Mona, 18 kwietnia. Strejkujący robotnicy na­
tarli z dwóch stron na miasto, obrzucając gwardyą 
obywatelską kamieniami. Kilku gwardzistów po­
niosło rany. Gwardya obywatelska dała ognia, kła­
dąc trupem czrerech ekscedentów. Wielu robotni­
ków aresztowano. Rząd powołał pod broń dwie 
klasy milicyi.

Telegramy.
Paryż, 18 kwietnia. Rada dyscyplinarna za­

kazała ądwokatom A. Gievemu i L. Renaultowi wy­
konywać funkcyą adwokacką na trzy miesiące. Jak 
wiadomo, tych dwóch adwokatów znajdowało się na 
liście czeków panamskich, a sąd zawiesił śledztwo, 
które im pierwotnie zamierzał wytoczyć.

Bzym, 18 kwietnia. Róża cnoty zostanie nió- 
bawem nadana przez Papieża. W sferach watykań­
skich przypuszczają, że Ojciec św. nada to zaszczy­
tne odznaczenie albo przyszłej małżonce księcia Fer­
dynanda koburskiego, albo arcyksiężniczce Małgo­
rzacie, obecnie księżnej wyrtemberskiej, albo wreszcie 
królowej belgijskiej. Leon XIII rozdał dotychczas 
trzy róże cnoty: hrabinie d’Eu, córce zmarłego ce­
sarza brazylijskiego, królowej rejentce hiszpańskiój, 
oraz królowej portugalskiej.

Wiedeń, 18 kwietnia. „Polit. Corresp.“ do­
nosi, że poseł serbski Simiez otrzymał pismo gratu­
lacyjne króla serbskiego dla króla włoskiego z po­
wodu uroczystości srebrnego wesela, w celu wrę­
czenia tegoż pisma w Rzymie wraz z pismem, no- 
tyflkującem objęcie rządów przez króla Aleksandra 
i nową akredytywę Simioza na Rzym. Inne listy 
uwierzytelniające dla zagranicznych reprezentantów 
Serbii wydane zostaną w najbliższym czasie. Akre­
dytywa posła Simicza w Rzymie przyspieszoną zo­
stała ze względów formalnych, a mianowicie w prze­
widywaniu potrzeby specyalnój misyi na uroczystość 
srebrnego wesela.

Londyn, 18 kwietnia. Izba gmin. Gladstone 
oświadczył dzisiał, że byłoby dla Izby wygodnićj, 
gdy obrady nad bitem homerule w czwartek zam­
knięto. Rząd nie myśli jednak wzniecać z tego po­
wodu sporu, który mogły spowodować ogólne rozgo­
ryczenie.

Londyn, 17 kwietnia. Konferencya pomię­
dzy prezesem urzędu handlowego, Johen Burnsem, 
Wilsonem i innymi deputowanymi postanowiło za­
kończyć strejk w Hull.

Liorencya, 18 kwietnia. Hr. Bardi i książę 
Henryk Bourbon przybyli do Pianore. Don Carlos 
będzie obecny podczas ślubu księcia Ferdynanda na 
osobnój trybunie, atoli z powodu żałoby rodzinnej 
nie weźmie udziału ani w orszaku ślubnym, ani w 
obiedzie.

Budapeszt, 18 kwietnia. Rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych zebrania zwoływania 
wszelkich zgromadzeń ludowych, połączonych z na­
bożeństwem, w miejscach, przeznaczonych na służbę 
bożą, dalój zgromadzeń, których program obejmuje 
na przemian ćwiczenia kościelne i obrady nad spra­
wami publicznemi. Następnie zakazuje rozporządze­
nie zgromadzeń, w których lud występuje ze znaka­
mi kościelnemi, z chorągwiami i t. d.; zgromadzenia 
takie są niedopuszczalne z powodu braku kontroli 
państwowój i kościelnej i mogłyby służyć do wrogich 
arajowi agitacyi.

W Kaloczy zniszczył pożar 60 domów. Szkody 
wynoszą ćwierć miliona. W miejscowości Jaszlada- 
ny spłonęło 120 domów.

Wiedeń, 18 kwietnia. Arcyksiążę Rainer wy­
jechał dziś rano do Rzymu. W orszaku znajduje 
się ochmistrz bsron de Vaux, porucznik hr. Orsini 
i pułkownik Casteldo, komt n iant pułku piechoty 
imienia króla Humbeita.

Zjazd prawni!(»i ehraonistów polskich,
odbędzie się tu, jak wiadomo, w dniach 11, 12 i 13 
września b. r. Program Zjazdu już przed kilku ty­
godniami w kilkuset egzemplarzach rozesłanym zo­
stał do wszystkich prawników i ekonomistów pol­
skich. Skutkiem tego już wiele nastąpiło zgłoszeń 
osobistych i z rtferatami tak z dziedziny prawnój, 
jak ekonomiczni], dotykający, h kwestyi żywotnych.

Ka?dy chcący wziąść udział w Zjeźlzie, zgło­
sić się winien do członka komitetu i skarbnika, 
p. dr. Kasztelan», dyrektora Banku Związku 
Spółek Zarobkowych. Opłata wynosi dziesięć 
marek.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Spółki zięmskiój w Poznaniu.

W sobotę o godzinie 12 odbyło się w Bazarze 
walne zebranie Spółki zięmskiój, które zagaił w za­
stępstwie hrabiego St. Żółtowskiego pan mecenas 
Trąnjpczyński z Poznania. Hr. St. Żółtowski unie- 
wiunił listownie nieobecność swoją, spowodowaną tą 
okolicznością, że podążyć musiał na ważną sesyą 
w sprawie powiatowój kolei żelaznój.

Na przewodniczącego walnego zebrania wybra­
ny został jednogłośnie p. mecenas Trąmpezyński, 
który do pióra powołał p. dr. Kalksteina, a uastę- 
pnie oddał głos p. dyrektorowi Ltezkowskiemu dla 
objaśnienia sprawozdania zarządu za rok 1892, któ- 
reśmy w num. 83 „Kur. Pozu.“ podali.

Po odctytaniu i objaśuieniu sprawozdsuia za­
rządu, zabrał głos pan mecenas Trąmpezyński i przed­
stawił referat Rady nadzorczej, dotyczący rachunku 
zysków i strat, oraz bilansów, a następuje odczytał 
piśmienne sprawozdanie komisyi rewizyjnej, składa- 
jącój się z pp. dr. Witolda Skarżyńskiego i J. Pa­
czkowskiego z dnia 11 kwi. tnia r. b.

Po załatwieniu spraw powyższych udzielono je­
dnogłośnie pokwitowania zarządowi i Radzie nadzor­
czej za rok 1892, potwierdzono bilans z dnia 31 gru­
dnia 1892 roku i podzielono zyski w ilości 6249,56 
marek w sposób następujący;
Do funduszu rezerwowego przekazano

5 proc, zysku 312,50 m.
Do nadzwyczajnego fanduszu rezerwo­

wego 4000,— m.
Jako remuneraoyą dla członków Rady

nadzorczój wyznaczono 680,— m.
Jako dywidendę od udziałów 6 pro­

centowych 913,09 m.
Przeniesiono na rok 1893 343 97 m.

Suma 6249,56 m,

Następnie odczytał przewodniczący sprawozda­
nie p. mecenasa Wyczyńskiegn z dokonanój rewizyi 
Spółki, a obecni wysłuchawszy krytycznych uwag 
i zarzutów rewizora, udzielili jednogłośnie deszarży 
tak zarządowi jak radzie nadzorczój. Ponieważ je­
dnak p. mecenas Wyczyński uznał, że protokół 
z walnego zebrania, które się w dniu 12 kwietnia 
r. 1892 odbyło, jest w niedostateczną ilość podpi­
sów zaopatrzony, zatem obecni raz jeszcze bilans 
z dnia 31 grudnia r. 1891 zatwierdzili i zarządowi 
oraz radzie nadzorczój za rok 1891 pokwitowauia 
udzielili.

Po załatwieniu tój sprawy formałnój, wyklu­
czono z Spółki w myśl § 29 ad b ustaw p. Bartło­
mieja Prosińskiego, a występujących członków rady 
nadzorczój pp. hr. St. Żółtowskiege, mecenasa Trąm 
pczyńskiego i p. Ludwika Taczanowskiego, wybra­
no ponownie.

W końcu zatwierdzono wszystkie uchwały, 
które zapadły na walnem zebraniu w dniu 12 kwie­
tnia r. 1892 (pod nr. 7 porządku obrad) a dotyczy­
ły sumy, którój pożyczki zaciągał e przez Spółkę i 
oszczędności w niój składane przekraczać nie powin­
ny, oraz granic udzielania kredytu spólnikom.

* Zebranie zwołane na dzień 20 bm. do Wą- 
grówca w celu narady co do założenia cukrowni w 
Damasławku (Elsenau), odbędzie się z powodu po- 
grzebu śp. Adolfa Moszczeóskiego dopiero dnia 21 
bm. tj. w piątek, o godz. 12 w pot. w Wągrowcu, 
na co zwracamy uwagę wszystkich interesujących 
się tą sprawą.

miejscowa, prowincyonalna 1 zagraniczna.

Poznań, środa, 19 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Oonlsslenla urzędowe." Seminaryjny nauczyciel 
pomocniczy Jahnke w Frydlądzie mianowany został kie­
rownikiem zakładu preparandów i przeniesiony do Swiecia.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę ko- 
medya z angielskiego: „Dom waryatów.“

Ceny zniżone.
W czwartek po raz pierwszy dramat Choińskiego: 

„Ostatni akt.“
Przed aktem pierwszym orkiestra odegra uwerturę 

z opery: „Margrabia de Creqni,“ skomponowaną przez 
Ludmiłę z Mikorskich Jeske-Choińską.

W drugim akcie odśpiewa p. Majdrowicz pieśń skom­
ponowaną przez tęż kompozytorkę.

Przed trzecim aktem orkiestra odebra uwerturę 
z opery „Zuch dziewczyna,“ skomponowaną przez tęż 
autorkę.

Tak autor dramatu, jak i jego małżonka przybędą na 
przedstawienie.

W piątek komedya Mozera: „Porucznik Szy-
kowski.

Ceny zniżone.
W niedzielę ostatni raz w tym sezonie obraz histo-

muzyką p..........: „Kościuszko podryczny przez Lasotę 
Racławicami.“

* Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego od­
będzie się dziś w środę dnia 19 b. m. wieczorem o godzi­
nie 8’/« w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58. 
Na porządku obrad pomiędzy innemi wybór prezesa i 5 
członków dyrekcyi. Liczny udział członków pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* Stwierdzamy niniejszóm — pisze „Dzień. Pozn.“ 
źe w szkole II, przy placu Sapieżyńskim nie mieli

jeszcze uczniowie Polacy piątych klas po Witlkiejnocy od 
rozpoczęcia się nanki począwszy aż dnia wczorajszego*/ 
nakazu rektora p. Markusa nauki polskiego języka, cho­
ciaż takowa w niezmienionych warunkach we wszystkich 
innych tutejszych szkołach się odbywa. Stwierdzamy da­
lój, że rektor p. Markus nakazał z dawniejszych dwóch 
oddziałów, na jakie uczniowie czwartych klas byli w na­
uce polskiego języka podzieleni, zrobić przez skombino- 
wanie jeden tylko oddział i że dla niego wyznaczy ty­
godniowo dwie tylko lekcye w miejsce dawniejszych 
trzech.

* Zwracamy uwagę czytelników na jatrzejsze przed­
stawienie w teatrze naszym, na któróm odegrany będzie 
po raz pierwszy dramat współczesny „Ostatni akt," 
napisany przez p. Jeske-Choińskiego, Wielko­
polanina, a znanego zaszczytnie literata warszawskiego. 
Sztuka ta graną była niedawno na scenie lwowskiój, a 
krytyka tamtejsza oceniła ją bardzo pochlebnie, zarówno 
co do treści i tendencyi obyczajowój, jak i co do styln i 
formy scenicznej.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na policyi cho­
rób zaraźliwych : szkar-latyny 4 przypadki, dyfterytu 4, 
zapalenia płuc 4, żarnie 2, febry położuiczój 1 przy­
padek — w ogóle 15 przypadków. Jeden przypadek 
szkarlatyny i jeden febry położniczój były śmiertelne.

* Śledztwo, zarządzone natychmiast przez prokura­
tora, wykazało, że znaleziony pod Żegrzem szewc Stani­
sław Chmielewski, zamieszkały na Rybakach nr. 12, padł 
ofiarą morderstwa. Według „Pos. Zt.g.“ powracał Chmie­
lewski w niedzielę wieczorem około godziny 8 z Kórnika

' drodze zabrał go parobek, rozwożący piwo, który też 
jnż innego parobka był zabrał, Wszyscy trzój wstąpili 
późniój do karczmy w Żegrzu, leżącój po prawej stronie 
ulicy, gdzie atoli mało co pili. Skonstatowano następnie, 
że zamordowany nie wszedł zaraz na wóz, lecz że postę­
pował za nim w pewnój odległości. W poniedziałek rano 
znaleziono Chmielewskiego bez dnszy w rowie szosowym, 
a zwłoki przeniesiono tymczasowo do stodoły sołtysa. Na 
rękach i na szyi znajdują się rany prawdopodobnie od po­
drapania, a pod brodą podłużny, siny pasek, co wskazy­
wałoby, że Chmielewskiego uduszono. Że popełnicno mor­
derstwo w celach rabunku wskazuje ta okoliczność, iż 
Chmielewskiemu skradziono zegarek i całą gotówkę. 
Zwłoki przewieziono w poniedziałek wieczorem do miej­
skiego lazaretu.

* Władze gminne na św. Łazarzu postanowiły wy­
budować szkołę o 7 klasach, tak dla chłopców jak i dzie­
wcząt

* Wakuje posada weterynarza na powiat babimoj- 
ski z siedzibą w Wolsztynie. Pensya wynosi 600 m. 
Ubiegający się o tę posadę winni się zgłosić w przeciągu 
4 tygodni do prezesa rejencyi.

* Z powodu jarmarku w Gnieźnie dołączone będą 
w dniach 1 i 2 maja do pociągu towarowego nr. 350 
(odjazd z Gniezna o godzinie 1 minut 7 po południu, 
przyjazd do Poznania o g. 2 m. 44) wagony osobowe II, 
III i IV klasy.

* Opalenica. W Slocinie spaliło się ośm gospo­
darstw. Ogień wznieciły dzieci, które z pustoty przywią­
zały psu do ogona hubkę i go puściły. Strata jest 
ogromna.

* Toruń. Wynagrodzenia 100 marek udzielono na­
uczycielowi Etmańskiemu w Kończewicach za dobre ucze­
nie po niemiecku. — Polski parowiec „Konkurent“ roz­
począł regularną jazdę1' między Toruniem a Gniewem, po 
cenie 2 m. w pierwszćj, a 1,50 m. w drugićj klasie od 
osoby. Będzie jeździł co wtorek, czwartek i sobotę o 7 
godzinie rano z Torunia do Gniewu, co poniedziałek, 
środę i piątek o godzinie 6 rano z Gniewu do Torunia, 
W przyległych miastach wysadza i zabiera pasażerów po 
drodze.

* Sprawozdanie roczne Towarzystwa Górnoślązkich 
Przemysłowców w Bytomiu od dnia 8 marca 1892 do 7 
marca 1893. Posiedzeń odbyło powyższe Towarzystwo 
w ubiegłym roku 24 zwyczajne, 1 walne, 1 nadzwyczaj­
ne. Oprócz tego odbywały się jeszcze posiedzenia zarzą­
du i komisyi, o ile się tego potrzeba okazała. Na ka- 
żdóm z odbytych posiedzeń wygłaszane były odczyty, wy­
kłady i deklamacye: P. Gallus wygłosił następujące od­
czyty : „Wspomnienia z wycieczki do Pragi,“ „Koniec 
świata,“ „O alkoholu i jego skutkach,“ „Przysłowia rze­
mieślnicze“ (przez kilka posiedzeń), „O żydach,“ „O cho­
lerze,“ „O niektórych niedomaganiach w przemyśle na­
szym,“ „O wiedzy,“ „O żydath i ich związku w Pary­
żu,“ „Z Pamiętników Decembrysty,“ „O Panamie,“ „Za 
Wadem postępu,“ „Ze śpiżarni świata,“ p. J. E.: „O pie­
niądzach i papierach wartościowych“ (przez kilka posie­
dzeń), „O podróży do Danii;“ p. Pietruszka: „O pracy 
i oszczędności;“ p. A. N.: „Wspomnienia z podróży,“ 
„O nowća prawie procederowem;“ kand. med. P- Spyra: 
„O cholerze.“ Deklamacye wygłosili pp. Roman Bendko- 
wski, Trawiński, Strączek, Szymkowiak, Wochnik i Pie­
trzykowski. Z powodu jubileuszu „Katolika“ urządziło 
Towarzystwo zabawę połączoną z koncertem i uroczystem 
posiedzeniu. Na tę zabawę zostały zaproszone wszystkie 
polskie towarzystwa na Górnym Slązku istniejące, a wzięło 
udział przeszło 20 towarzystw. Oprócz-powyżój wymie- 
nionój zabawy urządziło Towarzystwo jeszcze dwie zwy­
kła zabawy i jedno przedstawienie amatorskie. Urządzo­
no także kolendę, na której dzieci członków deklamowały, 
a które potćm zostały obdarzone stósownemi nagrodami. 
Na zjazd Przemysłowców w Poznaniu wysłało Towarzy­
stwo jednego delegata w osobie p. Gallusa. Zamówiono 
także chorągiew dla Towarzystwa, która ma być w maju 
poświęcona. W bibliotece znajduje się 171 książek, z 
których korzystało 57 członków i przeczytało razem 369 
książek. Z czasopism abonuje Towarzystwo: „Biesiadę 
Literacką,“ „Gazetę Rzemieślniczą,“ „Orędownik,“ „No­
winy Raciborskie“ i „Gazetę Opolską.“ Otrzymuje dar­
mo: „Kuryera Polskiego“ i „Djabła“ z Krakowa,“ 
„Gońca4 i „Iskrę“ ze Lwowa, „Kuryera Poznańskiego,“ 
„Gazetę Polską“ w Berlinie“ i „8wiatło.“ Wszystkim 
redakeyom, które Towarzystwu darmo gazety przesyłają, 
składa się serdeczne „Bóg zapłać.“ Dochodu było od 26 
lutego 1892 do 25 lutego 1893 r. 1405 marek 42 fen., 
rozchodu 920 m. 94 fen., pozostało zatóm 484 m. 48 f. 
Członków liczy Towarzystwo obecnie 123. Posiedzenia 
odbywsją się zimową porą we wtorki, latową w czwartki 
co dwa tygodnie w domu związkowym. Na rok przyszły 
zostali do zarządu wybrani następujący panowie: przew.

ksiądz Stryczek, jako prezes, red. Jan Eckert zastępcą 
tegoż, sekretarzem M. Nowak, bibliotekarzem St. Szty- 
kowski, kasyeiem W. Nowak, ławnikami J. Gallus, J. 
Pietrzykowski, M. Koszella. Spodziwać się należy, że 
i w przyszłym roku Towarzystwo jak najtepiój rozwijać 
się i rosnąć będzie, pracując jak dotąd z dobrym skutkiem
dla dobra ogółu. .

* Mięso wielorybie. Kierownik odbywającej się 
-obecnie w Brukseli wystawy produktów krajowych nor- 
wegskich, pragnąc przekonać świat o jadalności mięsa 
wielorybiego, urządził w tych dniach dla przedstawicieli 
prasy miejscowój ucztę, na którój właśnie owo mięso po­
dane. Otóż, według zdania dziennikarzy brukselskich, 
mięso wielorybie przypomina smakiem wołowinę, a choć 
jest od niój trochę twardsze, da się jednak jeść doskonale. 
Inicyator tój rzadkiój w rocznikach kulinarnych uczty, 
objaśnił przytóm zebranych, iż kilogram mięsa wielory­
biego mógłby być sprzedawany po 20 centymów (16 fe- 
nigów), stanowiłby zatóm dla biedniejszój klasy nader po­
żywną a niesłychanie tanią strawę. Na nerwegskich sta­
tkach pasażerskich, które dalsze odbywają podróże, mięso 
wielorybie od dawna bywa podawane, a podróżni nie do­
myślają się nawet tego, biorąc je za mięso wołowe. 
Z wieloryba używa się w tym celu tylko lepszych części, 
to jest w sąsiedztwie głowy. Tym sposobem ze zwierzę­
cia, ważącego 1000 centnarów, można spożytkować 40 
centnarów mięsa. Bywa ono przechowywane w pu- 
szkftch

* Lwów. (Z wystawy.) Zarząd dóbr hr. Jana 
Tarnowskiego w Dzikowa oświadczył dyrekcyi wystawy 
gotowość wzniesienia oddzielnego własnego pawilonu, w 
którym pomieści swoje produkta rólnicze, leśne, myśli- 
wstwo, wyroby cegielniane, browarniane, okazy rnd, pro- 
dukcyi żelaznój itd. — Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie zawiadomiło dyrekcyą, iż w tych 
dniach przybędzie do Lwowa znany architek, p. Tomasz 
Prylióski, który upoważniony został do obrania odpowie­
dniego gruntu pod pawilon Towarzystwa. — Sekcya ke- 
ramiczna zastanawiała się ostatecznie nad programem. 
W obradach uczestniczyli pp. Stanisław Homalas (prze­
wodniczący), Edmund Krzeszez (referent), br. Zygmunt 
Romatykan, prezes Izby inżynierskiój Adolf Kuhn, prof. 
Bronisław Pawlewski, prof. Leonard Marconi, Tadeusz 
Okornieki i Jakób Lewicki. Uchwalono między innemi 
wystawieni« na placu wystawowym malój wzorowo urzą- 
dzonój huty szkła, któraby w oczach widzów wyrabiała 
rzeczy pamiątkowe. — P. Michał Martyniec, c. k. kiero­
wnik oddziału leśno-technicznego w Przemyślu, zawiado­
mił dyrezcyą wystawy, iż ministerstwo rólnictwa zgodziło 
się na propozycją jego, tyczącą się zabudowania jednego 
z parowów na placu wystawy jako górskiego potoku ce­
lem spopularyzowania systemu regulacyi rzek w górach, 
która znacznym nakładem ma być w kraju naszym obe­
cnie'podjętą. Będzie to przedmiot wielce pouczający, upię­
kszający i nie małego znaczenia dla uregulowania w przy­
szłości wód ściekowych parku Stryjskiego.

* Osobliwy jubileusz obchodził w tych dniach 
w Monachium książę doktor Karol Teodor bawarski, 
w swoim zakładzie oftalmicznym przy Josefstrasse. 
Święcił on 2000 ną operacyą oczną, przy którój poma­
gała mu małżonka jego; nadto przy operacyi obecni 
byli profesorowie Zehender, Angerer, Bauer i asystenci. 
Całą salę ubrały kwiatami dozorczynie szpitala. 1000 ope­
racyą odbywał książę 3 lipca 1889 r.

* W Katanii. Studenci uniwersytetu katańskiego, 
pragnąc coś uradzić czy uchwalić, zebrali się tłumnie w 
gmachu głównym. Okazało się jednak, iż wszystkie au- 
dytorya są zamknięte. W tern, jeden z młodzieńców 
oznajmił, że otwartą jest pracownia chemiczna. Profesor 
Peratoner zajęty był tam jakąś robotą naukową,, spo­
strzegłszy, iż przybycie młodzieńców nie ma z nią nic 
wspólnego, zażądał aby wyszli. Nikt go jednak nie usłu­
chał. Nie usłuchano również sygnałów policyi, która 
nadbiegła z „karabinami“. Wtedy profesor dotknął się 
ręką pewnego przyrządu, a zaraz, w ciągu pół minuty 
sala była pustą. Z przyrządu wydobywał się gaz woni 
niezwykle przykrój, zwany siarkowodorem, a przypomina­
jący zgniłe jaja.

* Zamach stanu w Hiszpanii. Zamach stanu w 
Serbii wywołał na giełdzie frankfurckiój następującą roz­
mowę : A. Wiesz pan już najnowszą depeszę z Madrytu? 
— B Nie. — A. Król hiszpański rozkazał przyareszto- 
wać swą mamkę i oświadczył się od piersi odłączonym..

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20 kwietnia 
św. Agnieszki p.

Wschód słoóea o godzinie 4 minut 53. Zachód o go­
dzinie 7 minut 6.

Przybyli <S@ Poznani».
Poznań, 18 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Sikorska 
z siostrami z Wrocławia, pani Portaszewicz z sio­
strą z Szydłowa, pani Mengdel z siostrą z Chełmna, 
Rogaeki z Kretkowa, Komigt z Ligoty, Beck z Me- 
chanu, Eriedlacnder z Berlina.

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 kwietnia 1893 roku. (Kusa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa słabo, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipic 
Olój rzep.twierdz, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz 
Okowita twierdz, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

■ » spoż

13 l 19 17
Niem.8°/opoż.pań. 87 —

156 25 155 76 Consol. 4% • • 107 7C
158 26 157 60 Consol. 3,/s°/o • 101 30

Pozn. 4°/q 1- zast. 102 50
135 60 134 76 Pozn. 97 76
139 60 138 75 Pozn. listy rent. 103 30

Poznań, oblig. . 96 89
49 75 49 8 Anstr. banknoty 167 05
61 25 51 40 Austr. renta srbr. 81 40

Ros. banknoty • 211 25
35 60 35 60 Ros. listy zastaw. 100 75
84 70 34 70 Pols. 6°/0 lis. zas. 66 10
35 20 35 20 Pols. likw.lis.zas. 64 -
35 80 35 80 Węg-4°/orenta zł. 96 25
36 20 36 2< Węg.5% . pap. 83 —
— — — — Austr. kred, akcye 178 70
55 40 55 40 Lombardy . . 50 75

Disconto com. 187 60
146 50 145 75

Usposobienie:
100 50 stale.

130,000 30,000
, 0,000

18
87 20 

107 75
101 30
102 80
97 80

103 40
96 75

167 15
81 75

212 50 
101 — 
66 30 
64 - 
96 50

179 50
61 10

189 20

Szczecin, 19 kwietnia 1898 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezrn. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. 8pok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdż.

18 19 18
Okowita niezrn.

155 —
J58 __

165 - 
155 50 w miej sen eksport 34 40

na kwiecień-maj 33 50

130 — 130 50 na sierp, -wrześ. 35 -

132 — 132 -
Petroleum

49 50 49 75 w miejscu . . . 9 55
60 50 50 50

34 60 
83 50 
86 —

9 65



Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietnia.sstajOL powietrza.

Dnia 18 kwietnia 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celu.

Mulaghmore . . . 762 Płd. 3 zachm. 7.‘
Aberdeen .... — _ __e
Chłystiansund . . 767 ?łdZ. 2 pogodnie 1
Kopenhaga . . . 771 Płn.Z 1 zachm. 3
Sztokholm . . . 768 Płn.Pln.Z. 4 pochmurno 0
Haparanda . . . 761 Z. 2 pół zachm. -5
Petersburg . . . 757 PłnZ. 2 zachm. —4’
Moskwa .... 758 Z. i bez chmur —2
Kork. Quenst. . . 762 Płd.Płd.W. 8 zachm. 11
Cherbourg . . . 765 spokojnie. mgła 9
Helder .... 770 Płd.W. 1 bez chmur 6
Sylt1)..................... 771 Płn.Płn.Z. 1 pogodnie 2Hamburg’) . . . 771 spokojnie. pogodnie 3Świnoujście8). . . 771 Z. 2 pół zachm. 3
Nowyport4) . . . 
Kłajpejda . . .

769
760

Płu. 2
Płn.Płn.Z. 8

i>ół rachw. 
pogodnie

4
3

Paryż..................... 763 W. 8 UQgł& 11
Moua8ter .... 770 W. 1 bez chmur 4
Karlsruhe . . . 769 Płn W. 4 bez chinnr 7
Wiesbaden . . . 770 Płn.W. 4 bez chmur 6
Monachium8) . . . 770 W. 4 zachm. 4
Kamienica6) . . . 773 Płd. 1 pogodnie. . 1
Berlin7)..................... 772 Z. 2 pogodnie 3
Wieden .... 773 Z.Płd.Z 1 bez cbmnr 2
Wrocław .... 773 Z.Płn.Z. 2 bez chmur -1
Ile dAix .... 763 W. 2 pogodnie 11
Nica.......................... 766 8pok( jnie. pół zachm. 10
Tryest .... 768 W.PłnW. 6 bez chmur 8

*) Nocą przymrozek. ’) Śron. °) Nocą śron. ‘) Nocą 
mróz i śr.n. 8) Wczoraj przed południem drobny deszczyk. 
8) Mgła, śron. ’) Sron.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18. Po połnd. 2 764.2 IPłnZ. umiar. pogodnie + 7.8
18. Wiecz. 9 76 1 |Z. lekki pogodnie + 3.2
19. Rano 7 762,6 ¡Płd. lekki pogodnie + 0,8

Dnia 18 kwietnia maximum ciepła 4- 8.3° Cel. 
. 18 . minimum „ — 2 0° .

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Paznań, 19 kwietnia. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: Btalśj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62,60 m., 70-ta 32,90 m., kwiecień 
60-ta 62,60. 70-ta 32,90, m.. maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 19 kwietnia 1893.

Pszenica ...... 100

Żyto ........
Jęczmień..................... .....
Owies nowy..............................
Groch wrzący.........................

» na paszę........................
Kartofle...................................
Wyka..................... ..... .
Rzepik.........................................
Łubin żółty .....

, niebieski ....

______T O, W A R
piękny I średni | pośledni

ilog. 15 40 15 — 14 60
-1-

— —

12 60 12 40 12 20 —. —
14 20 12 90 — — — —
14 ■— 13 40 — — —

-
-

— — — — — — —
— —- — — —- — — —
— — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — -

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk.

Dnia 18 kwietnia o godzinie 9-tej z rana 
umarł w Kretkowie, opatrzony śś.- Sakra­
mentami, ś. p.
Att? Lw-ttUi,

dziedzic Kurosawa.
Eksportacya zwłok do kościoła miejsco­

wego odbędzie się w piątek 21-go b. m. o go­
dzinie 6-tej wieczorem. Pogrzeb nazajutrz 
o godzinie 11-tej przed południem.

W smutku pogrążeni

matka, żona, dzieci i rodzina.
Kretków, dnia 18 kwietnia 1893.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll dag im Grund buche von Jersitz 
Band XX., Blatt Nr. 493 auf den 
Namen der Johann Nepomu- 
cen und Catharlna geb. Au- 
mittler—StalinsKl’sehen Ehe­
leute zu Jersitz eingetragene 
Grundstück am 9. Juni 1893, 
Vormittags 9 Ihr vor dem 
unterzeichneten Gericht — an Ge­
richtstelle — Sapiebaplatz Nr. 9, 
Zimmer Nr. 8, versteigert werden.

Das Grundstück ist mit 11,97 
Mark Reinertrag und einer Fläche 
von 34 Ar. 3 qm. zur Grundsteuer 
veranlagt. Gemäss §41 des Zwangs­
versteigerungsgesetzes wird der Be­
trag, der in dem Verfahren an die 
Stelle des Gebäudesteuernutzungs- 
werthes treten soll, auf 1272 M. 
bestimmt. (1610)

Posen, den 5 April 1893.
Königliches Amts-Gericht,

Abtheilung IV.

Wielmożnemu Panu
Doktorowi Kapuścińskiemu

dziękuję niniejszem za wyleczenie mej córki z astmy, 
na którą 15 Jat cierpiała i polecam wszystkim na astmę 
cierpiącym zastosowanie nowej metody Steinhoffa.

(1609) Doktorowa Freudenreich.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuehe von Wi- 
niary B-.nd V. — Blatt No. 121, 
auf den Namen der Wirtb Joseph 
und Margrerethe geb. Petz — 
PlotKowlaK’schen Eheleute ein­
getragene Grundstück am 16-ten 
Jnnl 1893, Vormittacs 9 
IJhr vor dem unterzeichneten Ge­
richt — an Gerichtstella— Sapieha- 
platz No. 9, Zimmer No. 8 verstei­
gert werden.

Das Grundstück ist mit 1,68 
Mark Reinertrag, und einer Fläche 
von 21 Ar. 96 qm. zur Grundsteuer, 
mit 120 Mark Nutzuiigswerth zur 
Gebäadesteutr veranlagt (1611)

Posen, den 10. April 1893
Königliches Amtsgericht

Abtheilung IV.

Dwa wielkie
lokale handlowe

z mieszkaniem
w najlepsze™ położenln w Ino­
wrocławiu (wielki garnizon , stóso- 
wne do każdego interesu, są do wy­
najęcia w naszym nowo wybudowa­
nym domu od I-go lipcalub od 1-go 
października r. b. (1572)

Loais Saudler & Wiener.

Nowy młynek
do sziucznycli naw ozów.

Cały zbudowany z żelaza i stali, 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy­
szczenie jego baidzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Mamy go zawsze w dwóch wiel­
kościach na składzie (1613)

_________

w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11. 
Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(1303)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lnstra 

I marmury po najniższych cenach.

w miejscu bez beczki 60-ta 62,30 m., 70-ta 83,00 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz. 18 kwietnia l»9o.
Pszenica 140—150 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 112—122 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 126—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 110—180 m.
Okowita 33,50 m.

Wrocław, 18 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 133.00 tąd., kwiecień- 
maj 134 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiro-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na kwiecień (60-ta) £2,70 żąd., (70-ta) 83,00 
żąd., kwiecień-maj 83,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 19-go kwietnia: żyto 
133,00 mrk., pszenica—mrk., owies 189,00 rnrlc., rzep —,— mrk. 
olij rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 18 kwietnia: (60-ta) 62,70 
mrk. (70-ta) 83.00 mrk.

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

ciężki
* a w *

średni lekki towar
naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.
MjF.

naj-
niż.
M|F.M F. M F. M F. M F.

Pszenica biała..................... ¡6 30 16 10 n 80 14 30 13 30 12 81
Pszenica żółta...................... 15 20 ll oc 14 70 14 20 13 20 12 70
Żyto . . . . , ... 13 10 13 00 12 80 12 50 12 30 12 -O
Jęczmień................................ 15 20 14 50 13 50 13 20 12 70 11 7(1
Owies..................................... 14 00 13 80 13 40 13 00 12 70 12 20
Groch..................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 18 kwietnia 1893.
Przenica m. zm. za 10)0 kilogr. w miejscu 160—164,6 

m., na kwiecień-maj 155,0 pł., na wrzesień-pażdz. 160,6 płac.

Stnnnip. nranitowe.Stopnie granitowe,
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. (1, 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, (1532)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 31.

naprzeciw hotelu francuzkiego. ortL

Szanownej Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blacłinierz
zwłaszcza jako specyallsta przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową, dachówką l cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
pod długoletnią gwarancyą, przy rzetelnej i punktualnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (149o)

jan Sierodzki blachnierz.
Krotoszyn.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po­
jedynczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Sakaradkiewka 
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 30.

Żyto staléj, za 1000 kilogr. w miejscu 126,0—128,6 m. 
na kwiecień-maj 130,0 pic., na wrzesień-pażdz. 139,0 pic.

Owies za 1000 kilogr, w miejscu 136—140 mrk.
Okowita staléj, za 10,000 litr-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,4 pł., kwiecień-maj 70-ta 33,5 nom., sierpień- 
wrzesień 85.0 nom.

Hamburg, 18 kwietnia. — Okowita potw. za kwie­
cień maj 22%:-ąd., czerwipc-lipiec 23% żąd., lipiec-sierpień 24— 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień------, za maj 70%. za wrz sień 6<J%. za gru­
dzień 69—, za marzec 68—. Usposobienie: potw. Obrót------
miechów.

Magdeburg, 18 kwietniu. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,2o, cukier ziarn. ex«l. 88% 16,5'. cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 76% Rend m. 14,00. 
Usposobienie: spok. ff. Kafluada chlebowa 29,00, f. Ratinada 
chlebowa II —,—, mielona it fln. z beczką 28,75, miel, ii lis I 
z beczką 27,75. Spok. — Cukier surowy 1. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za kwiecień 16,05— płc., 16,16— żąd., maj 
16,10— płac., 16,15— żąd., czerwiec 16,27% płc., 16,3 J— żąd., 
lipiec 16,37ł/s płac., 16,40— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

(3NT adLesł ano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
,1098} „WLHA1T“

I. P. JT. KOH£K1»ZI1VSKK W DKEZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nowości
i materyacli jeflwalinych i welsianych b sałnis,

Grenadiny, Fulary, Zefiry i Perkale
w najnowszym guście,

Koszule męzkie, mankiety i kołnierzyki,

ł w rozmaitych gatunkach,

Firanki białe i kremowe,
Kołdry watowane z wełnianego atłasu

(1592) po 12 marek za sztukę, poleca
Handel bławatów, płócien i stołowizny

W. Kukuliński i Spł.
Plac Wtlhelmowski O.

►
►
►
►J W. KUKUlmSKl 1 bpi., L

•J Plac Wtlhelmowski 6. ii

..
Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia na 

II. 1 III. piętrze po 3 pańskie (1429)

pomieszkania
o 5 względuie 4 i 6 pokojach z kuchnią, łazienkami, spiżar- 
uią etc. Na żądanie mogą być całe piętra jako jedno mie­
szkanie urządzone. Wszystkie mieszkania mogą być zajęte 
od 1-go września r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. Cichowicz, 
Berlińska ulica nr. 7.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności, 
miasta Poznania i okolicy, polecam moją
pmiwohzlrtai

przy Butelskiej ulicy II, parter.
Z szacunkiem

I. Sławkowski.
złotnik i jubiler.

Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia od 
1-go października r. b. (1440)

3 obszerne i wysokie

lokale handlowe,
z których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
wszystkich 3 l.ikali sięgają z frontu do suteryn. Pożądanym 
jest między innymfz powodu pobliża hotelu Wiktoryi i Teatru 
polskiego dzierżawca fryzyer. Wszystkie lokale mogą być 
zajęte od 1-go września r. b.

Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ 
Berlińska ulica nr. 7.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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